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      PROLOG
    


    
      KRÓLOWA ROCK’N’ROLLA
    


    
      
    


    
      
    


    Czasem, myśląc ożyciu, musimy wprost zadać sobie pytanie, jaką rolę odgrywa wnim łut szczęścia. Niekiedy ogromną. Wlatach osiemdziesiątych ubiegłego wieku szczęśliwym trafem mieszkałem wNowym Jorku narogu East 11th Street iBroadwayu. Wowym czasie nocny klub Ritz znajdował się przy tej samej ulicy, półtorej przecznicy odmojego domu. Był to dosłownie mój osiedlowy klub! Kiedyś nawet pracowałem wnim jako rzecznik prasowy, gdy odbywał się tam pokaz koncertu The Who nadawany przez satelitę.


    Pamiętam, jakie podniecenie ogarnęło mnie nawieść, żeniezrównana Tina Turner będzie gwiazdą Ritza w1983 roku. Jej piosenka Let’s Stay Together była właśnie wielkim przebojem wAnglii inowojorska radiostacja WBLS nadawała ją bez przerwy. Uwielbiałem ten kawałek tak bardzo, żeupolowałem nawet importowany winylowy krążek, naktórym się znajdował. To rzeczywiście wspaniały utwór, ale mnie spodobało się jeszcze coś – umieszczone naokładce zdjęcie Tiny zjej seksownymi tancerkami. Uwielbiałem Tinę, odkąd w1975 roku ukazał się jej album Acid Queen, zachwycały mnie jej fantastyczne covery piosenek Stonesów, The Who iLed Zeppelin. Pamiętam, żepomyślałem sobie wówczas: Tina Turner urodziła się, byśpiewać rock’n’rolla.


    Natychmiast też postanowiłem obejrzeć występ Tiny wRitzu. Wśród publiczności wyczuwało się nastrój ekscytacji. Jak Tina będzie wyglądała? Czy jej głos zabrzmi równie bajecznie jak nanowym, importowanym singlu? WRitzu nie było rezerwacji miejsc, więc kiedy przygasły światła, zapowiadając początek występu, wszyscy zaczęli pchać się kuscenie. Spodziewając się tego, już wcześniej wziąłem koktajl inatychmiast ustawiłem się jakieś sześć stóp odkrawędzi sceny. Nie zamierzałem ruszyć się nawet krokiem ztego idealnego miejsca.


    Pamiętam dokładnie, żegdy muzycy zaczęli grać iukazała się Tina, publiczność westchnęła zzachwytu. Zpiosenkarki emanowała energia. Wyglądała zachwycająco wczarnej skórzanej minispódniczce. Najwyraźniej była bardzo podekscytowana widokiem rzeszy ludzi, którzy przybyli świętować jej wielki powrót naestradę. Nazawsze pozostanie mi wpamięci obraz jej itancerek poruszających się wrytm piosenki Let’s Stay Together, atakże dreszcz podniecenia, jaki wywołał wemnie ten elektryzujący występ.


    Potem, już w2000 roku, mieszkałem wLos Angeles ipracowałem wpewnym wydawnictwie. Wyłącznie dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności dostałem bilet wprzeddzień występu Tiny wArrowhead Pond wAnaheim wKalifornii. Wten oto sposób obejrzałem koncert wRitzu, kiedy Tina święciła swój powrót naestradę, oraz anonsowany jako pożegnalny występ artystki zprogramem Twenty Four Seven. Tina dała wówczas kilka koncertów, abilety nawszystkie wyprzedano błyskawicznie. Itak przeżyłem kolejną niezapomnianą noc!


    Osiem lat później oglądałem występ Tiny podczas jej widowiskowego tournée zokazji powrotu nascenę. Była wtedy wtrasie odjesieni 2008 roku dowiosny 2009, akoncerty 50th Anniversary, naktóre wszystkie bilety zostały wyprzedane, oglądała podekscytowana publiczność wStanach Zjednoczonych, Kanadzie iwEuropie.


    Gdy nadarzyła się okazja donapisania biografii artystki, zgodziłem się natychmiast. Wżyciu piosenkarki tyle się przecież zdarzyło odczasu wydania jej własnej książki – Ja, Tina. Historia mojego życia, apóźniej wejścia naekrany filmu oniej – Tina: What’s Love Got To DoWith It. Poczułem się szczęśliwy, żedane mi będzie opowiedzieć całą siedemdziesięcioletnią historię artystki.
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    Koncert Tiny Turner wManchester Evening News Arena, 30 marca 2009


    (© Shirlaine Forrest / WireImage / Flash Press Media)


    
      
    


    Tina jest nie tylko doskonałą wokalistką, perfekcyjną tancerką iświetną aktorką, ale też stanowi dla mnie źródło niewiarygodnego natchnienia. Błogosławionym zrządzeniem losu widziałem dwa najważniejsze wjej karierze koncerty iznajwyższą radością, przejęciem oraz zachwytem korzystam zmożliwości, byopowiedzieć jej życie.


    Tina Turner nigdy nie porzuciła swoich marzeń. Jest prawdziwą królową rock’n’rolla.


    
      
    


    Mark Bego

  


  
    

    
      WSTĘP
    


    
      ALE MA NOGI!

      
(SHE’S GOT LEGS!)
    


    
      
    


    
      
    


    Środa, szósty grudnia 2000 roku, Anaheim, Kalifornia. Dziś wieczorem olbrzymia kryta widownia wypełniona jest doostatniego miejsca. Osiemnaście tysięcy wiwatujących wielbicieli Tiny Turner, wkażdym wieku, przybyło, jak głoszą afisze, naostatni koncert pożegnalnej trasy stadionowej legendarnej piosenkarki. Jej światowe tournée, podobnie jak ostatni album, nosi tytuł Twenty Four Seven. To stosowna nazwa, gdyż Tina jest jedną znajseksowniejszych kobiet nanaszej planecie – dwadzieścia cztery godziny nadobę, siedem dni wtygodniu.


    Inna legenda rocka, Joe Cocker, wydała właśnie własny oszałamiająco żywiołowy zestaw przebojów. Jednak tłum widzów przybył tu, byoglądać iprzeżywać występ Tiny, oddać hołd najciężej pracującej piosenkarce rockandrollowej, jedynej iniepowtarzalnej.


    David Bowie powiedział kiedyś, żegdy Tina pojawia się nascenie, kawałek podłogi pod jej nogami staje się „najbardziej żywiołowym miejscem wewszechświecie”. Dziś piosenkarka dowiedzie, żestwierdzenie to jest wstu procentach słuszne.


    Wkońcu przerwa między częściami występu dobiega końca iświatła zaczynają przygasać. Stadion pogrąża się wmroku pośród okrzyków zachwytu ioczekiwania dobiegających zust tłumnie zgromadzonej publiczności. Gdy zapada ciemność, zgłośników rozlega się dźwięczny, wyraźny głos Earla Jonesa: „Pracuje, jakby niczego nie potrzebowała. Kocha, jakby nigdy jej nie skrzywdzono. Tańczy, jakby nie miała ani jednego widza. Panie ipanowie – Tina Turner!”.


    Kurtyna się rozsuwa, ukazując trójpoziomowy układ podjazdów ischodów. Nadrugim poziomie stoi Tina wotoczeniu pięciu zwinnych tancerek. Wydaje się wyższa, niż jest wrzeczywistości. Elektryzująca kapela, która towarzyszy jej wtrasie, aktórej przewodzi rockman John Miles, grzmiąco wygrywa pierwsze nuty I Want To Take You Higher (Chcę cię zabrać wyżej). Sama diwa, stojąca 20 stóp nad estradą, wciąż wykrzykuje słowo Higher! (Wyżej!), jakby dzisiejszego wieczoru miała zabrać 18 tysięcy oszołomionych widzów dostratosfery.


    Ubrana wprzylegające dociała spodnium, składające się zszortów iobcisłej góry bez ramiączek zczarnego winylu zdobnego stalowymi łańcuchami, wygląda nieskazitelnie. Wydekoltowana góra odsłania idealną skórę barwy kawy zmlekiem oraz zadbane, jędrne kształty. Gdy zaczyna śpiewać, wydaje się, żema ciało 35-latki, tymczasem przed tygodniem skończyła 61 lat. Nanogi jak zawsze włożyła czarne wysokie szpilki, wktórych kroczy lekko, zwinnie izwielką wprawą.


    Gdy śpiewa piosenkę, przywodzącą namyśl Party Rock Anthem, którą nagrała wlatach siedemdziesiątych ubiegłego wieku, jest wswoim żywiole. Szeroki uśmiech opromienia jej twarz, atłum jednym głosem wydaje okrzyk podniecenia. Przez cały wieczór wpełni wykorzystuje wielopoziomowy labirynt podwyższeń ischodów wzniesionych nascenie. Wbiegając tanecznym krokiem nagłówną estradę, ani razu nie myli kroku skomplikowanej choreografii, wktórej towarzyszą jej tancerki.


    Odpierwszych chwil nie ulega wątpliwości, żeTina Turner jest wielką gwiazdą. Wszystkie oczy są nanią zwrócone, aona promienieje prawdziwym ciepłem, emanuje żywiołowością zakażdym razem, gdy padnie nanią światło reflektorów. Wrepertuarze dzisiejszego koncertu znalazły się dawne piosenki, które nigdy nie straciły napopularności – Fool In Love oraz Proud Mary, zczasów, kiedy współpracowała zIkiem Turnerem. Pojawią się też przeboje filmowe – Acid Queen iWe Don’t Need Another Hero, atakże odwołania dojej fenomenalnego powrotu wlatach osiemdziesiątych zeszłego wieku: Private Dancer iWhat’s Love Got To DoWith It. Ale najważniejsze miejsce, cooczywiste, zajmują piosenki zjej najnowszego albumu, wtym Absolutely Nothing Change iTwenty Four Seven.


    Dzisiejszy występ nie jest zwykłym koncertem, lecz zapierającym dech wpiersiach rock’n’rollowym spektaklem, pełnym błyskotliwych efektów oświetleniowych ireżyserskich. Tina wykonuje piosenki wsposób zaskakujący, przygotowała też kilka scenicznych niespodzianek. Jednym znajbardziej zadziwiających numerów jest klasyczny utwór zespołu Motown I Heard It Through the Grapevine winterpretacji Tiny. Potężny zestaw platform nagle się rozpada, ukazując naogromnych monitorach symulowaną ścianę ognia. Wyskakuje zniej Tina wraz zeswoimi tancerkami. Wszystkie ubrane są wwysadzane ćwiekami obcisłe czarne stroje. Przywodzą namyśl motocyklowy gang dziewczyn ruszający doakcji. Anaczele tej bandy stoi zadziorna Tina Turner.


    Gdy Tina kończy śpiewać We Don’t Need Another Hero, znajdująca się nadrugim poziomie platforma, naktórej stoi, nagle się zarywa ipiosenkarka opada nascenę unoszona przez specjalne urządzenie. Kiedy dociera nadół, wybucha gwałtowna, pirotechniczna feeria płomieni iświatła. Śpiewając natomiast Nutbush City Limits, ubrana wseksowne, białe, obszyte frędzlami spodnium, tanecznym krokiem dochodzi popodeście doczegoś nakształt klatki. Barierka sięga jej dotalii. Nagle cały ten podest, długości 50 stóp, unosi się nad głowy widzów. Tina nie jest już duszą bandy, lecz znajduje się 40 stóp nad nią! Publiczność wrzeszczy zpodniecenia. Apotem, ciągle śpiewając, Tina tanecznym krokiem idzie kuscenie pozwężającym się trapie bez barierki, sunąc wswoich czółenkach naniebezpiecznie wysokich obcasach. Nie jest to numer dla wokalistek cierpiących nalęk wysokości. Ale Tina Turner sporą część życia spędziła wniebezpiecznych rejonach. Jest poprostu niezwyciężona.


    Nawet gwiazdy rocka liczące ćwierć jej wieku nie mogą się znią mierzyć. Rzecz nie wtym, żeśpiewa porywające piosenki zniezwykłą namiętnością, żenumery taneczne wykonuje zniespożytą energią, atowarzyszące jej koncertom efekty świetlne oszałamiają. Idzie owiele więcej. Zjej występów bije serce, żywotność iszczerość. Tina Turner nigdy, przenigdy nie śpiewa lekko, łatwo iprzyjemnie. Wykonuje utwory perfekcyjnie izpasją, jakiej oczekują odniej wielbiciele. Właśnie zato ją kochają. Odlat sześćdziesiątych zadziwia publiczność nacałym świecie. Widownia pragnie, byjej występ nigdy się nie skończył. Bogdy zgasną światła, nie będzie to oznaczało tylko końca koncertu, ale ikres pewnej ery widowisk rockowych.


    Wkręgach rozrywki nie ma nikogo, kto mógłby równać się zTiną Turner. Owszem, pewne artystki zeświata muzycznego występowały długo. Ale niewiele odznaczało się tak elektryzującą siłą iżywotnością czy potrafiło wprowadzić publiczność wstan takiego podniecenia coTina. Opinii publicznej znane są też kobiety, które musiały zmagać się zprzeciwnościami losu czy osobistymi tragediami. Ale Tina, wyzwalając się odudręczonego, upokarzającego życia zIkiem Turnerem, wykazała tyle godności isiły duchowej, żestała się natchnieniem dla innych.


    Wlatach sześćdziesiątych isiedemdziesiątych zeszłego wieku Tina Turner, wraz zmężem Ikiem, stała się legendą rhythm and bluesa irock’n’rolla. Nagrali kilka przebojów, jak It’s Gonna Work Out Fine, River Deep, Mountain High czy I Idolize You. Byli słynni wkręgach muzycznych zracji długich tras poklubach całego świata. Uzyskali status gwiazd głównie dzięki temu, żegrali przed koncertami Rolling Stonesów. Powszechnie uznawano, żeTina ma wsobie dynamizm potrzebny, byrozgrzać publiczność podczas koncertu, Ike zaś jest genialnym pomysłodawcą itwórcą piosenek. Media uznawały ich zaszczęśliwe małżeństwo, kochającą się parę.


    Gdyby założyć, żeskomponowane przez Ike’a piosenki dla Tiny zlat siedemdziesiątych, jak Contact High, mówią oniej prawdę, albo żewroli guru narkomanów wfilmie Tommy, gdzie śpiewała Acid Queen, wyraża siebie, trzeba byuznać, żezachęcała dobrania narkotyków bądź była szaloną imprezowiczką. Zdrugiej strony piosenki Fool For You, Poor Fool iIt’s Gonna Work Out Fine śpiewała tak przekonująco, jakby zgłębi jej serca płynęły miłosne ody domęża Ike’a. Publiczność, która oglądała piosenkarkę napoczątku lat siedemdziesiątych podczas wykonywania utworu I’ve Been Loving You Too Long, kiedy udawała, żerobi fellatio, wykorzystując dotego mikrofon, mogła łatwo odnieść wrażenie, iżjest ona jakąś pozbawioną zahamowań boginią seksu. Nascenie cowieczór obracała się, wirowała iwykonywała tak szybkie iżywiołowe kroki taneczne, żewidzom kręciło się wgłowach. Emanowała niezwykłą energią, zdawała się ucieleśnieniem kobiety wyzwolonej, pędzącej radosne, pełne podniecenia życie gwiazdy.


    Tymczasem nic nie było dalsze odprawdy. Żaden ztych obrazków nie znajdował odbicia wrzeczywistości. Jak mówi sama artystka: „Tina Turner – kobieta, która wychodziła nascenę – była całkiem inną osobą niż ja. Bowrealnym życiu sama byłam tylko cieniem” [1]. Wroku 1962 rzeczywista Tina została uwikłana wmałżeństwo, które zamieniło jej życie wpiekło. Nascenie udawała radość, wprawdziwym życiu cierpiała udrękę.


    Narkotyki ibalowanie? To było życie Ike’a. Tina nigdy nie brała narkotyków, nawet okazjonalnie, inie chciała mieć znimi nic wspólnego. Ich małżeństwo było szopką. Ike ciągle ją zdradzał. Nieraz, gdy wchodziła dosalonu, zastawała tam klęczącą kobietę, która uprawiała zIkiem seks oralny.


    Szczęśliwe iradosne życie? Los Tiny prędzej dałoby się określić jako koszmarną pułapkę. Nie dość, żeIke traktował ją jak siłę najemną, która powinna przybiec nakażde wezwanie,to jeszcze, gdy nie był zniej zadowolony albo gdy się skarżyła, bezlitośnie ją bił. Zczasem zażywał coraz więcej narkotyków icoraz okrutniej ją traktował. Nikt – zwyjątkiem najbliższych – nie znał prawdy, tak dalece Ike zdołał zastraszyć Tinę.


    Piosenkarka nabrała wielkiej wprawy wnakładaniu grubych warstw makijażu, tak byukryć podbite oczy czy rozcięte wargi. Regularnie występowała przed rozentuzjazmowaną publicznością zsiniakami, anawet mając połamane kości. Czuła się tak osamotniona iosaczona, żenie powiodła się jej nawet rozpaczliwa próba samobójcza. Szczęściem poznała coś, codało jej siłę izachęciło, byzawalczyła osiebie. Buddyzm. Gdy odkryła wsobie duchowość isiłę, śpiewnie recytując buddyjskie wersety, wewłasnej duszy poszukała odwagi, byodejść odIke’a.


    Wreszcie w1976 roku powzięła nieodwołalną decyzję, żezostawia męża. Nie była to łatwa sprawa. Dochodziło dostarć fizycznych, potem stoczono bój sądowy. Tina wkrótce przekonała się, żenie jest sama, żemoże liczyć napomoc przyjaciół. Cher dodawała jej otuchy opowieścią, jak sama odzyskała wolność, kiedy odeszła odmęża. Wraz zAnn-Margret, zktóra zagrała wfilmie Tommy, organizowała występy solowe. Adzięki Olivii Newton-John poznała menedżera, który pomógł jej zostać gwiazdą izrealizować marzenia owłasnej karierze.
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    Ike iTina Turner (© David Redfern / Redferns / Flash Press Media)


    
      
    


    Niełatwo było się podnieść, ale Tina rozkoszowała się wspinaczką naszczyt kariery, atakże kuwolności. Poefekciarskim epizodzie wLas Vegas zwróciła się kumuzyce, którą naprawdę kochała – powróciła dorock’n’rolla. Gdy w1984 roku wydała swój niewiarygodny, przełomowy album inagrała oszałamiający przebój What’s Love Got To DoWith It, publiczność nacałym świecie zrozkoszą wsłuchiwała się wjej głos emanujący hardą pewnością siebie. Każdy utwór zalbumu Private Dancer zmieniał obraz artystki. I Might Have Been Queen sławił jej silne przekonania natemat wiary, przeznaczenia ireinkarnacji. Show Some Respect iBetter Be Good To Me były muzycznym świadectwem jej siły izdecydowania. Awswojej wersji utworu Davida Bowiego 1984 przyznawała, żerok ten należy doniej. Rzeczywiście, właśnie wtedy obwołano ją królową rocka.


    Podczas triumfalnego powrotu, gdy piosenka What’s Love Got To DoWith It zajmowała pierwsze miejsca nalistach przebojów, czterdziestoparoletnia Tina sięgała myślą dwadzieścia lat doprzodu. „Sześćdziesięcioletnia kobieta nie będzie już mogła tak wyglądać” – uznała [2]. Teraz, posiedemdziesiątce, wygląda dokładnie tak samo jak przed trzydziestoma laty. Nascenie iprywatnie nadal jest równie seksowna ibije zniej nie mniejsza energia niż wlatach sześćdziesiątych ubiegłego wieku, kiedy porywała telewidzów wprogramach rozrywkowych American Bandstand, Top Of The Pops czy Shindig!. Kiedy w2000 roku, mając 60 lat, ruszyła wświatową trasę koncertową, okazała się najbardziej dochodową gwiazdą sezonu. Zarobiła wówczas ponad 80 milionów dolarów.


    Odkąd Tina zaczęła karierę solową, śpiewała piosenki pełne siły iwewnętrznej mocy. Ijakież utwory stały się dzięki niej przebojami! Break Every Rule, The Best, Steamy Windows, Look Me In The Heart, We Don’t Need Another Hero, Whatever You Need czy Absolutely Nothing’s Changed – bywymienić tylko kilka znich.


    Wpołowie lat osiemdziesiątych wielbiciele Tiny nadal nie pojmowali, dlaczego opuściła Ike’a. Mając dość ciągłych pytań oto wwywiadach, w1986 roku napisała autobiografię Ja, Tina. Historia mojego życia, wktórej dokładnie opisała ich wzajemne stosunki. W1993 roku napodstawie tej książki nakręcono film Tina: What’s Love Got To DoWith It, nominowany następnie doOscarów iZłotych Globów.


    Autobiografia Tiny ifilm oniej opowiadają historię piosenkarki do1984 roku, czasu jej triumfalnego powrotu namuzyczną scenę. Odtamtego czasu wżyciu artystki wiele się zmieniło. Niegdyś jej występy zwabiały publiczność donocnych klubów, zczasem uzyskała status międzynarodowej gwiazdy, ściągającej niewiarygodne tłumy nastadiony. W1985 roku zgarnęła pierwszą nagrodę Grammy, potem wypuściła kilka solowych singli, które stały się megahitami, oraz kilka albumów, zczasem uznanych zakamienie milowe whistorii muzyki popularnej. Kontynuowała karierę filmową, została zaproszona doRock and Roll Hall of Fame (galerii sław), sprzedawała miliony płyt i... znalazła prawdziwą miłość. Wiedzie zgodny inaprawdę wspaniały żywot zmężczyzną swoich marzeń napołudniu Francji. Ichoć zapowiedziała, żeTwenty Four Seven będzie jej pożegnalną trasą, uwielbiająca ją publiczność wierzyła, żenie jest to ostateczna decyzja.
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    Tina Turner na„State de France” wSaint-Denis naprzedmieściach Paryża, 5 lipca 2000


    (© Alain BENAINOUS / Gamma-Rapho via Getty Images / Flash Press Media)


    
      
    


    Po2001 roku Tina trzymała się jednak zdaleka odshow-biznesu. Pokazywała się tylko odczasu doczasu. W2004 roku wydała składankę przebojów, która sprzedała się wmilionie egzemplarzy, aw2005 przyjęła Kennedy Center Honors, nagrodę honorującą jej osiągnięcia wdziedzinie kultury. Odebrała ją zrąk prezydenta Busha. W2008 roku wystąpiła natomiast zBeyoncé podczas gali rozdania Grammy Awards. Wkońcu, nie mogąc już dłużej zwodzić publiczności, ruszyła wtrasę koncertową trwającą od2008 do2009 roku. Zapowiadana jako trasa na50. rocznicę jej scenicznej kariery (50th Anniversary Tour), została uwieczniona naCD Tina Live oraz naDVD, które cieszyły się wielkim powodzeniem.


    Choć dzięki muzyce, książce ifilmie publiczność sporo wie oTinie, fascynujące losy artystki sięgają korzeniami owiele głębiej isą znacznie bardziej skomplikowane, niż dasię to skrótowo przedstawić. Przypatrując się dziejom Tiny, ażtrudno uwierzyć, żedługo nie udawało jej się znaleźć swojego miejsca naziemi. Takiego życia nie dasię zamknąć wparu zdaniach – żemiała nieudane małżeństwo, wyzwoliła się zniego inagle stała się legendą rocka. Historia Tiny jest dużo bardziej złożona.


    Piosenkarka mocno wierzy wsiłę psychiki iastrologię. Kiedyś powiedziano jej, żezostanie wielką gwiazdą rozrywki, natomiast Ike zakończy karierę niechlubnie. Ledwo Tina znalazła się naszczycie sławy, Ike’a aresztowano iwsadzono dowięzienia. W1999 roku, gdy poodsiedzeniu wyroku wyszedł nawolność, usiłował poprawić swoją reputację, wydając autobiografię Takin’ Back My Name. Plan się nie powiódł, boteż przyznawał, żebezlitośnie bił Tinę, ale uważał, żesama była temu winna, prowokując go swoim zachowaniem. Koniec Ike’a był smutny iżałosny – zmarł w2007 roku pozażyciu wnocy zbyt dużej ilości narkotyków.


    Wróżbici powiedzieli też Tinie coś, cozawsze podejrzewała – żebyła niechcianym dzieckiem. Wrozmowie zmatką Zelmą Bullock pod koniec jej życia utwierdziła się tylko wtym przeświadczeniu. Brak matczynej miłości nadrobiła wżyciu osobistym izawodowym. Dziś, wXXI wieku, Tina jest jedną znajbardziej kochanych kobiet wprzemyśle rozrywkowym. Gdy w2009 roku obchodziła 70. urodziny, czuła się iwyglądała bajecznie, nadal pozostając podziwianą artystką.


    Życie Tiny to zadziwiająca opowieść osile ducha ichęci przetrwania. Ona sama śmieje się ztej niezwykłej spuścizny: „Nikt nie miał takiego życia jak ja, nawet Joan Collins!” [1]. Choć wszyscy znają jej wizerunek, wciąż pokutuje przekonanie, żejest kobietą wysoką, imponującej postury. Tymczasem mierzy 160 centymetrów iważy 56 kilogramów. Prawdą jest jednak, żema wspaniałe ciało. Jest uznawana zajedną znajpiękniejszych inajbardziej podziwianych kobiet naświecie.


    Ma nakoncie wiele platynowych płyt imnóstwo wyprzedanych koncertów, zdobyła najwyższe uznanie iwciąż twierdzi, żenie powiedziała jeszcze ostatniego słowa. „Ludzie nacałym świecie pytają mnie, kiedy zwolnię, aja ciągle zaczynam!” [1].
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    Podczas trasy 50th Anniversary Tour, występ naMadison Square Garden, grudzień 2008


    (© Kevin Mazur / WireImage / Flash Press Media)


    
      
    


    Conakręca Tinę? Jak udało się jej ujść cało zwydarzeń, które zdruzgotałyby większość osób? Jaką rolę wjej triumfalnym powrocie odegrali Mick Jagger, David Bowie, Keith Richards iRod Stewart? Jak często Ike Turner rzeczywiście ją bił ijakie były ich wzajemne stosunki tuż przed jego śmiercią? Jaką rolę odegrała miłość, czy też jej brak? Nate wszystkie pytania publiczność chce znać odpowiedź. Gdy Tina śpiewa, że„nigdy, przenigdy” nie robi niczego „lekko, łatwo iprzyjemnie”, trudno temu zaprzeczyć. Przeszła bolesną drogę, ale z„ofiary” przeistoczyła się w„zwycięzcę”.


    Wswoim życiu złamała wszelkie zasady iwkońcu znalazła niszę, która należy tylko doniej. Jest jedyną iniepowtarzalną Tiną Turner. Bywpełni ją zrozumieć, trzeba się cofnąć dopoczątku. Ażdomaleńkiego miasteczka Nutbush wTennessee. Tam właśnie narodziła się legenda...
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